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„P olska i P o lacy  w św ieei© .*
W sierpnia br. odbędzie się w Warszawie II gi 

zjazd Polaków z zagranicy, który zgromadzi zgórą 
10 tysięcy naszych emigrantów ze wszystkich ośrcd- 
ków polskich, rozrzuconych po święcie,

W związku z tym zjazdem Rada organizacyjna 
Polaków z zagranicy (aa której czele stoi marsza­
łek Rnczkiowicz) organizuje wielką wystawę p. n. 
„Polska i Polacy w świecie*.

Wystawa mielcie się będzie w Muzeum wojska; 
u jm ie  halę armat, boczne galerje i podcienia oraz 
rozległy dziedziniec muzealny. Cztery zasadnicze 
działy złożą się na bogatą treść wystawy: I szy: 
Polska kultura i cywilizacja, promieniująca nazew- 
wnątrz, I l -g l : Polska jako czynnik współżycia go­
spodarczego narodów, III-M : życie, praca i zdoby­
cze Polaków w świecie, IV -ty ; Społeczeństwo w 
krają w pracy dla Polonii zagranicznej. Wystawa 
otwarta będzie od 1 do 31 sierpnia br.

R ncbom a p oczta  p eron ow a .
Na peronach większych stacji kolejowych w ca­

łej Polsce zorganizowana została sprzedaż marek 
pocztowych i druków płatnych, wydawanie blan­
kietów telegraficznych, przyjmowanie przesyłek li­
stowych zwykłych i poleconych, krajowych i zagra­
nicznych, przyjmowanie telegramów krajowych. 
Oddziały takie czynne aą ca stacjach Warszawa 
Główna, Łódź Kaliska, Białystok, Koluszki, Lublin, 
Dęblin, Kowel, Wilno, Brześć n/B., Bar ano wieże. 
Lwów — Dworzec Główny, Stanisławów, Przemyśl, 
Kraków, Częstochowa, Tarnów, Poznań, Zbąszyń, 
Bydgoszcz, Toruń. Tczew, Gdynia, Katowics i Dzie­
dzice. Oddziały te cieszą się powodzeniem. W naj­
bliższej przyszłoś ~*i sieć icb będzie rozszerzona.

W zrost a b o n en tó w  te le fo n ic z n y c h .
Warszawa. Od szeregu miesięcy liczba zgłoszę ii 

o założenie nowyi h aparatów teli f  jnicsnyr h znacz 
nie wzrasta. W ciągu czerwca przybyło349nowych 
abonentów we wszystkich dzielnicach miasta. Obe­
cnie Warszawa liczy 46 129 abonentów.

P ie r w sz a  k o le j  n a p o w ie tr zn a .
W najbliższym czasie przybędą do Warszawy 

delegaci grapy kapitalistów belgijskich, zamierza­
jącej finansować budowę kolejki napowietrznej War 
szawa — Karczew. Pertraktacje obecne nie napot­
kają na przeszkody, wiedzieć bowiem należy, że 
projekt ten spotkał 'się z uznaniem władz. Po­
nieważ atrakcja będzie elektryczna, szybkość 
dojdzie do 100 kim. na godzinę, więc amortyzacja 
przedsięwzięcia jest przewidziana w stosunkowo 
krótkim czasie. Konstrukcje napowietrzne i wa- 
geny będą wykonane w kraju, co jest rzeczą pierw­
szej wagi. Ostateczae wyniki w sprawie elektry­
fikacji i modernizacji kokj^k zapadną w najbliższej 
przyszłości.

A utob usy  c ią g n io n e  p rzez  k o n ie .
W związku z wprowadzeniem koncesji autobu­

sowych, unieruchomiono kilka tysięcy wozów au­
tobusowych w ctłej Polsce. Właściciele tycb wo­
zów nie są w stanie ich sprzedać, gdyż nikt nie 
kupi autobusu, którego uruchomienie wymaga o- 
gromuych nakładów gotówki i otarań. To też wię­
kszość wozów stoi w garażai h, a na prowincji na 
powietrzu bezczynnie. W ł śócirls wozów są kom­
pletnie zrujnowani. Zdarzyły s ę  jednak wypadki, 
że w ł;śjiciel w oz. u autobusowego usunął motor, za­
łożył orczyk i dyszel, zaprzągł dwa konie i poje­
chał, wicząc tak przerobionym autobusem pasaże­
rów. W ten sposób nastąpiła modernizacja daw­
nych zaprzęgów bałagulskicb. Wozy takie są o tyle, 
wygodne, że posuwają się na gumach, mają hamulec 
i kierownicę. Najwięcej takich dziwolągów kursuje 
□a kresach wschodnich zszybkcśńą 7 km. nagódź.

C ud zoziem cy  w P o lsce .
Według danych gł. urzędu statystycznego, w r. 

1932 przybyło do Polski 71 000 cudzoziemców, spę­
dzając ogółem 1,975 000 dni. W r. 1933 przybyło 
70 000 cudzoziemców, którzy spędzili w Polsce 
łącznie 2,160.000 dni. Największą frekwencją cie­
szyła się Warszawa, do której w r. ub. przybyło 
23 300 cudzoziemców. Na drugiem miejscu znaj­
duje się Kraków (7,400), następnie Katowice (6.300) 
Łódź i Poznań (po 5000) i t. d. Wśród obcokra­
jowców pierwsze miejsce co do liczebności zajmo­
wali Niemcy (20 400), po nich Austrjacy, Czesi, 
Francuzi, Amerykanie i t.d.

Z m iło śc i do żony
k rad ł p ism a  w  k aw iarn iach .

Rzadki wyprdek rozpatrywał sąd w Budapeszcie. 
Właściciel pewnej kawiarni tamtejszej od szeregu 
tygodni martwił się ogromnie. Codziennie ginęły 
mu pisma ilustrowane. Z różnych pięknych wy­
dawnictw, najczęściej zżurnalimód, wydzierał jakiś 
nieznany sprawca wszystkie barwne ilustracje. 
Chociaż sam właściciel kawiarni przy pomocy wszy­
stkich kelnerów, śledził jak najbaczniej gości, nie 
udało mu się wykryć amatora obrazków. Wielu 
stałych gości użalało się na to, żenietylko ilustracje 
wydzierane są z pism, ale także najciekawsze ar­
tykuły. Po pewnym czasie zaczęli się oni przenosić 
do innych kawiarń.

Aż wreszcie pewnego dnia zauważył jeden 
z kelnerów, że stały gość, nleji k i Badruk, pozornie 
z zajęciem czyta gazetę, a równocześnie składa przy 
pomocy jednej ręki inną gazetę i wsuwa ją nie­

znacznie do kieszeni. Po chwili ów gość wyszedł 
do gardorobyipo pewnym ezasie powróć ł. W dzie­
sięć minut powtórzyła się ta sama hietorja. Kelner 
wezwał gospodarza i ze zdziwieniem »bsj stwierdzili, 
że Badruk raniej więcej co dziesięć minut wstnje 
od swego stolika i znika na chwilę. Siadywał zaś 
zwykle w kawiarni po kilka godzin dziennie Za­
trzymano go w jego wędrówkach. Nastąpiło bardzo 
ostre starcie, które zakończyło się wezwaniem policji.

W sądzie stwierdzono, że Badruk był już raz 
karany za okradanie kawiarń z p<sm. W mieszkaniu 
jego znaleziono 17 kilogramów wycinków z pism, 
przeważnie ilustracyj mód kobiecych. Winowajca 
tłumaczył się przed sądem, że robił to z miłości 
dla żony, której to wszystko przynosił. Właściciel 
kawiarni pros ł sąd o odszkodowanie przyczem c- 
bliczał, że w ciągu jednego miesiąca stracił przez 
Badruka 49-elu stałych gości, którzy przychodzili 
na czytanie pism wraz z rodzinami i dawali mu 
dziennie od 170 do 200 psngó zarobku. Do tej 
prośby sąd się przychylił.

L ew  „w łam ał się*  do m ieszk a n ia .
W mrłej miejscowcś *.i Lubizyni« w Czechosło­

wacji wędrowny cyrk począł rozb jać namioty. 
Służba cyrkowa zatrudniona była rozstawianiem 
wielkiego namictu i nie zwracała uwagi na klatki 
ze zwierzętami. W jednej klatce, w której znajdo­
wał się lew, odsunęła się zasówka i król pustyni 
niespodziewanie znalazł się na wolnośei. Lew naj­
spokojniej minął budy cyrkowe i skręeił w wąską 
uliczkę miaeta. W cyrku nikt nie zauważył wypadku.

W pewnym momencie lew zatrzymał się przed 
niewielkim domem. Przerażeni mieszkańcy domu, 
ze zgrozą obserwowali króla zwierząt. Lew eznł 
się jednak niezbyt pewnie na woloośu i najwidocz­
niej nie wiedział, co dalej począć. Nagle ujrzał on 
w oknie parterowem mieszkania, swoje odbicie 
w szybie. Law skoczył, wvbijająe, oczywiście do­
szczętnie 9zybę w oknie. Na szczęście mieszkańcy 
w porę zdołali zamknąć się w sąsiednim pokoju.

Law począł grasować najspokojniej wnowem  
mieszkaniu, nie troszcząc się o nic więcej. Tym­
czasem w cyrku zauważono nieobecność iwa i udano 
się na poszukiwań a Z pomocą ałużby cyrkowej, 
lwa zdołano wyprowadzić z mieszkania i zaprowa­
dzić do klatki.

Pow rót do daw nych tańców .
Z Paryża donoszą że w sferach towarzyskich 

daje aię zaznaczyć ogromny nawrót do dawnych 
tańców, tańczonych na Drowincjf francuskiej oraz 
w Hiszpanii. W wielu selenach paryskich wykonuje 
sie z zapałem piękny taniec hiszpański fandango, 
który przypomina w niejednem menueta. Taniec 
ten, pełen elegancji i wytworności, tak się podobno 
przyjął, że stoliki bridżowe zaczynają świecić 
pustkami.

K rólew sk i dar.
Pisma angielskie donoszą o wspaniałym darze 

cfiarowaaym przez króla angielskiego Jerzego V-go 
swym poddanym celjońskiw. Tym darem jest .złoty  
tron*. który w 1815 r. był przewieziony za stoliey 
Ceylonu — Kandy. do Londynu.

-Test to szczególnie ozdobnie wykonana rzeźba 
z X V II w , inkrustowana złotą ornamentacją i wy­
sadzana drogoeennemi kamieniami. Oparcie tronu 
zakończa smok, odrobiosy z górskiego kryształu 
z oczami z ametystów. Przeszło sto lat był on 
ozdobą pałacu królewskiego, używany podczas uro­
czystość, dekorowania orderami dworakiemi wy­
sokich dostojników korony.

Dar ten ma wzmocnić uczucia wiernopoddańcze 
ludności Ceylonu dla angielskiego domu panującego, 
którego trzeci syn, książę Glouceste, odbywa obecnie 
podróż do tej perły korony W. Brytanji. Książę 
wiezie tron ze sobą, którego wręczenie odbędzie 
się nader uroczyście, jako dowód osobliwej łaski 
monarszej.

M ikrofony w k op a ln iach .
W jednej z angielskich kopalni umieszczono 

we wszystkich szybach na pułapach i ścianach mi­
krofony, któryeh celem jest chwytanie najlżejszych 
szmerów osuwania sfę ziemi i przekazywania tych 
szmerów głośnikom, ostrzegającym w ten sposób 
górników przed możliwością zawalenia się szybu.

Zapewne nie jednej katastrofie da się tą drogą 
zapobiedz.

S p a lił s ię  cm en tarz .
Tego rodzaju katastrofa jest chyba unikatem, 

żeby się spalił cmentarz. A jednak taki fakt za­
szedł we wsi Manor ParkwAnglji. Wskutek iskry 
z lokomotywy przejeżdżającego obok pociągu, za­
jęły się suche trwawy starego cmentarza tej miej­
scowości, poczęły płonąć drzewa i cały cmentarz 
stanął w ogniu, który zniazczył wszystkie nagrobki. 
Obecnie panująca katastrofalna snsza ułatwiła bardzo 
ten pożar.

K lęska sza ra ń czy .
Jak donoszą z Melbourne, prawie crła Nowa 

Waija południowa nawiedzona została przez olbrzy­
mie masy, przypuszczalnie szarańczy, albo też owa­
dów bardzo do szarańczy zbliżonych. Całe lasy, 
pola, ogrody, padły pastwą owadów. Z Sidney i Mel­
bourne wysłano samoloty, które przy pomocy spe­
cjalnych gazów rozpoczęły walkęzniszczycielskiemi 
owadami.

MIŁOŚĆ.
Pani Marcela opowiadała sąsiadce o ciężkim 

zmartwieniu, jakie zwaliło się na jej barki;
— Kto by to mógł przypuścić, droga pani, że 

ten nicpoń porz ici moją Fioreię ?
— O kim pani mówi?
— O moim zędaazku kochanym. Da pani 

wiarę, że on ją porzucił? Całego kramu żyli ze 
sobą pół roku i teraz ona ni panna, ni wdowa. Ot, 
cfiara losu I

— A przecież pobrali się ze szczerej miłości.
Pani Marcela zawrzała oburzeniem:
— Tylko o miłości proazę mi nie mówić! To 

nie te ezasy co dawniej.. Leciał poprostu na po- 
sag. 8 gdy sie przekonał, że go narazie nie dosta­
nie, porzucił Fioreię i szuka innej.

— Jednak z poezątku musiała być między nimi 
miłość — twierdziła z uporem sąsiadka.

A pani Mareeia powtarzała zaperzona;
— Pani wciąż swoje! Gdzie pani widziała 

w obecnyeb ezasaeh miłość?
— A choćby i dziś.
— Gdzie ?
— Na Nowym świecie w pobliżu Wareckiej.
— Miłość ? ? ?
— No tak. Stało ich, uważa pani, dwoje na 

środku chodnika. On ją trzymał za rękę i coś za­
gadywał, ona się uśmiechała, Publika musiała ich 
omijać, jrko, że tamowali ruih. Popatrzyłam ł ja 
na tę parkę, ale nie mogłam się zatrzymywać dłu­
żej, bo mi pilno było 7a żelazną Bramę. I  co pani 
koebana powie? Za jakieś dwie godziny wraca­
łam tą samą drogą patrzę i oczom swoim nie wierzę, 
bo oni fart na tym chodniku stoją i gwarzą ze sobą 
m ł śnie. Aż miło było spojrzeć na takie kochanie.

— Być może, że czasem się tre f i.. .  Ale to 
rzadkość — westchnęła pani Marcela.

— J.«ka znów rzadkość! — zawełała sąsiadka. 
— Niech pani się przejdzie po mieście, a z pew­
nością ujrzy to samo czy to na Nowym świecie. 
czy na Marszałkowskiej, czy też w Alejach. Stoi 
sobie taka parka na samym środku < bodnlka i gru­
cha... Publika się irytuje, że musi ją mijać. Nie­
jeden, spiesząc się, potrąci które z nich, niejeden 
zakinie głośno, ześ oni Dic sobie z tego nie robią, 
tylko stoją i stoją., A pani powiada, że niema te­
raz miłości? Jakżeż tak?

W ygodne w agon y  III k l. w A nglji.
„London Midland* i „Seottish* przedsiębiorstwa 

kolejowe, oddały do ruchu specjalnie wygodne 
wagony osobowe 3 klasy o długości 20 metrów. 
Ulepszenia dotyczą wewnętrznego urządzenia, po 
dobnego do urządzenia klasy pierwszej, z tą różnicą, 
że poduszki siedzeniowe i pod głowę, nie są do 
wyjmowania i w przedziale jest jedno lustro, ześ 
w pierwszej klasie po dwa.

ściany i korytarze pierwszej klasy są wyłożone 
drzewem orzerhowetn, ześ trzeciej klasy mahonio- 
wem. Siedzenia i oparcia. oczywiście sprężynowe, 
są w trzeciej klasie koloru bronzowego w pierwszej 
niebieskiego. Oprócz lamp elektrycznych u sufitów, 
nad knżdtm siedzeniem jest ró wuież lampka (razem 
cztery). Podłoga wyłożona linoleom i chodnikiem 
dywanowym. Okna są dwuskrzydłowe, wentylatory 
przewietrzające na dachu. Bieg wozów jest zupełnie 
cichy.

8 0 -le tn ie  n a rze ez eó stw o
w k ło p o tliw ej sy tu a cji.

Urząd stanu cywilnego we Fraenzy we Wło­
szek spotkrł się z zagadnieniem, nad którem po­
ważnie się głowił. Zjawiła się tam bowiem para 
narzeczeńska, która niema absolutnej możliwości 
zdobycia potrzebnych dokumentów, gdyż dzięki 
pewnym wypadkom historycznym, dokumenty te 
nie istnieją. Jak wiadomo, początek prowadzenia 
aktów stanu cywilnego datuje się we Włoszech od 
roku 1868 przedtem dokumenty zapisywano w pa- 
rafjach miejscowych Otóż parafje św. Magiorjusza 
i św. Małgorzaty, gdzie ochrzczeni byli „młodzi* 
już nie istnieją.

B>edny więc Vdttirio Rava, mający obecnie 
tylko 81 rok i Cr rola Bellloi, jeszcze młodsza od 
niego o 10 lat, nie wiedzieli co począć.

Ostatecznie zdecydowano, że proboszcz miejsco­
wej parafji San Salwatora zaświadczy autentyczność 
danych i w ten sposób małżeństwo zostało zawarte.

M oskw a. W kopalniach złota w górach Ałtaj­
skich w Azji znaleziono samorodną bryłę złota, wa­
żącą zgórą 3 i pół kilograma. Niedawno w Kazak- 
stanie znaleziono bryłę złota, ważącą 3,200 gramów.

„Co m asz zrobić ju tro  — zrób dzisiaj*
mówi etare pnyslowle. P iektyeine gospodyni sablera aię 
od ręki do każdej, choćby nejmnlejeaej roboty, o Ila to tylko  
jaat możliwe. Ileż ma ułatwiania od ccaari, gdy wypró­
bowana. domowa środki o iie ięd ia ją  jaj ciaan I trudu Nla 
potrzebują ju t, w dniu wielkiego prania, atać a tarką 1 azezo 
tką przy baljl, gdyż aamloptorąey RADION wyręcza Ją w ro­
bo de. Obecnie, obok ananycb normalnych p acek  Radlona, 
można również otrzymać R A D I O N  w małych paeikarh  
ty lk o  za  45 g ro nzy . Ta mata paczki nieodzowne aą dla 
waayatkleh goapodyń, które dotychczaa czekały z praniem 
drobiazgów, dopóki nie opłaciło Im elę nabyć normalnej 
paczki RADIONU, G Jipodynle, która R A D IO N U  jeazcze 
nie znają, powinny również powitać życzliwie pojawienie 
elę małych, podręcznych paczek RADIONU tylko za 45 gr., 
gdyż wobec tak niskiej ceny keidy może tobie pozwc ltć ae 
pranie wezelklch drobiazgów R A D IO N E U !
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D o n io słe  ro zp o rzą d zen ie  o licy ta c ja ch .
Warszawa. W Dzienniku Ustaw R P. z dnia 

7 lipca br. zostało ogłoszone rozporządzenie mi­
nistra sprawiedliwości z dnia 1 lipca br., wydane 
w porozumieniu z ministrami: przemysłu i hendlu 
oraz skarbu o trybie dokonywania licytacji pub't 
cznej, przewidzianej w nowym kodeksie handlowym.

Na podstawie tego rozporządzenia licytację 
przeprowadza ten notarjusz iub komornik, w któ­
rego okręgu urzędowym znajduje się rz cz, podle­
gająca sprzedaży. Jeżeli licytację ma przeprowa­
dzić przysięgły makler giełdowy, powinna ona od­
być się na najbliższej giełdz e. Uprawniony do 
sprzedaży przez licytację ma prawo sprzedawać 
rzecz za pośrednictwem innego notarjiiĄza lub ko­
mornika, a także na innej giełdzie, jeżeli to może 
dać korzystniejszy wynik. Termin licytacji musi 
być wyznaczony w ten sposób, aby odbyła się ona 
nie późaiej niż 15-go dnia od daty zgłoszenia wn osku 
o sprzedaż. Przetargu nie można rozpoczynać 
później niż w dwie godziny po czasie, oznaczonym 
w obwieszczeniu.

Licytacja nie może się odbyć, jeżeli tylko jedna 
osoba zgłosiła się do przetargu. W przetargu nie 
mogą uczestniczyć: dłużnik zastawny, organ, prze­
prowadzający licytację, jego małżonek i dzieci oraz 
osoby, obecne na licytacji w charakterze urzędowym. 
Przetarg odbywa się ustnie. Za< Tarowana cena 
przestaje wiązać uczestnika przetargu, jeżeli inny 
uczestnik postąpił cenę wyższą. Nabywca obowią 
zany jest całą ceuę nabycia, jeżeli nie przewyższa 
ona 5000 zł, uiścić natychmiast po udzieleniu mu 
przybicia. Jeżeli cena nabycia przewyższa 5000 zł, 
nabywca powinien złożyć natychmiast piątą część 
tej ceny, najmniej jednak 5000 zł, resatę zaś do 
godz. 12 dnia następnego.

Organ, przeprowadzający licytację, sporządza { 
z jej przebiegu protokół.

Rozporządzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia.'

P rzed  ś lu b em  — do le k a r za .
Warszawa. polskie Tow. Eugeniczne opraco 

wało ostatnio projekt UBtawy. przewidującej wpro­
wadzenie obowiązku badań lekarskich osób, zamie­
rzających wstąpić w związek małżeński. Wed tog 
tego projektu, mają urzędy stanu cywilnego wy­
magać od kandydatów do stanu małżeńskiego za­
świadczenia o stanie ich zdrowia.

Na terenie całego kraju mają być utworzone 
poradnie przedślnbne 1 małżeńskie przy ubezpie- 
czalniach społecznych, przy komunalnych ośrod 
kach zdrowia, przy szpitalach państw, i komunaln.

D om y n ie  b ęd ą  ju ż p stre .
Warszawa. Władze administracyjne wydały 

zarządzenie, zakazujące malowania poszczególnych 
fragmentów domów, między in. sklepów, w kolorach 
odmiennych od elewacji.

Fasada sklepu powinna być utrzymana w ko­
lorze elewacji, w tonie jedynie nieco ciemniejszym, 
jednym dla całej dolaej kondygnacji. W ten sposób 
właściciel jednego sklepu nie będzie mógł malować 
swej części bez porozumienia z wł śticlelami sąsie­
dnich sklepów. Winni będą karani administracyjnie.

MYDŁA toaletowe, PUDRY,
KREMY, WODY kolońskłe,

WODY kwiatowe, PASTY.
PROSZKI i SZCZOTECZKI do 

zębów, oraz wszelkie arty­
kuły T O A L E T O W E  
i K O S M E T Y C Z N E

— poleca po znanych -  
n i s k 5c h c e n a c h

JAN RUDNICKI - DROGERJA - OSTRÓW
ulica Kaliska nr. 5 — Telefon 270.

uszta żel. syst. firmy .Montan*
do kotłów parowych i Hkomcbil, specjalne na 
miał dają od 50 do 70% oszczędn. w paliwie,
m  a  n  A  *v A  własnego «y«t , pracująceIII d  11 C £  C w wszystkich kierunkach

p o l e c a

Odlewnia żel, i spiżu „MONTAN**
Ostrów, Raszkowska 26, — Tel. 227.

I związku z wejściem w życie z dniem 1 lipca 1934 r. rozpo­
rządzenia o obowiązku prowadzenia KSIĄ6 HANDLOWYCH —

p o le c a m  s ię
w ustawiania bilansów, zakładaniu ksiąg handlowych, 
prowadzenia takowych oraa dozorowania, tudzież za­
łatwiam  w s z e l k i e  czynności wchodiące w zakres 
spraw podatkowych.

Były buchalter-rewldent Izby Skarbowej 
h . Głębocki, Ostrów, ul. Wrocławska 35, m. 2.

DOGCART bardzo elegancki na gn- 
in»ih n a  s p r z e d a ż .  
Inf.: ulica Celna nr. 6.

MIESZKANIE
2 pokoja > kuchnią i skrytka 
do wynajęcia. Ul. Składowa 4.

Mieszkanie
składające Bię z 6 pokojl, 
kocbnl, łazienki oraz z prty- 
oalainoó-lamt i pięknem du­
żym balkonem w Ostrowie, 
Rynek 12 L piętro, zaraz do 
wynajęcia. W ład. Kotilńskl, 
Toruń, ulica Szeroka 28

1 mieszkaniem od ^klllllU 15. 8. br. do wyna- 
—  Jęria. Czynsz wedł. ugody.

Adres w R tdakrjl,
2 nowe składy

nadające alę na mleczarrie  
lub Inne przadalębloratwo 
w śiddmle&cłu do wynajęcia. 
Hentschlowa, aptekarsowe 
uL Wrocławska 1—8.

Od 15 sierpnia poszukuje alę

M IE S Z K A N IA
3-pokojowego w śródmlatciu. 

Adr. do Red pod .m ieszkanie*.

S k ła d
przy ulicy Raszkowskie] 4 
(dawn. firma Orłowski) zaraz 
do wynajęcia. Zgłoszenia: 
Koszarowa 32, U. ptr. m. 5.

Kupoję każdą ilcść

odpadków 1 blachy 
cynkowej.

Edmund Aat, O atrtfw -W Ikp, 
Kard. Lsdócbowaklrgo 8.

O statn i w P o lsce  k o śc ió ł k ry ty  słom ą.
Warszawa. Kościoły drewniane w Polsce znaj­

dują się w stad jucn zaułku. W wieiu part f,ach roz­
bierają je, zastępując murowanemi, w innych tracą 
one swoją wartość artystyczną wskutek krycia 
blachą lub eternitem, co odbiera im cały urok. 
Wystarczy przytoczyć dla przykładu fakt, że z 200 
kościołów drewnianych, które istniały na polskim 
Śląsku w końcu X IX  wieku, do chwili dzisiejszej 
przetrwało tylko 48, a zatem zaledwie czwarta część. 
W miejsce gonta została pokryta blachą także 
większość malowniczych cerkwi drewnianych.

O ile dzięki temu coraz rzadziej spotyka się 
obecnie w Polsce kościół drewniany gontem kryty, 
tern większą osobliwością jest fakt, że zachował się 
jeszcze jeden kościół drewniany, kryty słomą, jsklcb 
podobno niegdyś w Polsce było bardzo wiele, kiedy 
także pokrycie gontem było kosztowne. W dodatku 
osobliwość ta nie leży bynajmniej jakby się zdawało 
w województwach wschodnich— przeciwnie w Polsce 
zachodniej i to pod samym Poznaniem.

Wieś, w której zachował s'ę kościół słomą kryty, 
zbudowany w X V II wieka, nazywa się Łódź, a leży 
na wzgórzu pomiędzy jeziorami Whomelaklem a Do- 
maszewskiem, na ulubionym Urenie wycieczkowym 
mieszkrń'ów Poznania.

Podobnie jak kościół, słomą kryta jest także 
1 dzwonnica kościelne, której trnament stanowią 
oryginalne wycięcia w deskach w kształcie dzwonów.

K iedy w olno n a k ła d a ć  a r e sz t
na p e n s je  p racow n ik ów .

Ukazał się dekret w sprawie nakładania aresztu 
na pensje pracowników przedsiębiorstw państwo­
wych. Ustalono, że od egzekucji zwolniono będą 
następujące kwoty: 1) należności przysługujące 
pracownikom za podróże służbowe, delegacje i prze­
niesienia, 2) dodatki Rłużkowe, mające charakter 
zwrotu kosztów lub przeznaczone na pokrycie wy­
datków, związanych ze szczególnemi włsści wościami 
służby, jak np. dodatek za nocną pracę, dodatki za 
konwój itp 3) należności z tytułu ubezpieczenia 
na wyptdek choroby, 4) asgrody 1 zapomogi, jedno­
razowe przyznane pracownikom dla poratowania 
zdrowia własnego lub członków rodziny, repiroogi 
pośmiertne na zspimogi na wypadek iu. względów.

Zwolnienie oa egzekucji obejmuje zarówno e- 
gzekucję sądową jak i egzekucję organów admini­
stracyjnych.

Ż ebrak  p o ży cza ł na lic h w ia r sk i proc.
Sosnowiec. W związku z podjętą akcją zwal­

czania żebractwa, komisarjat I przytrzymał zawo­
dowego żebraka. Józefa Gawdjera, zamieszkałego 
przy ul. Wawel 8, który stale żebrze koło kościółka 
kolejowego przy ni 3 Maja.

Rewizja dała sensacyjne wyniki, bo przy Gaw- 
djerze znaleziono... 25 weksli na sumę ckoło 4000 
z ł,  wystawionych przez wielu znanych obywateli 
Sosnowca i okolicy. Weksle te nie meją określo­
nych terminów płatności i mogą być każdej cbw-li 
zrealizowane. Ponieważ Gawdjer żebrze zawodowo 
od wielu lat, przeto nie ulega wątpliwości, że owe 
4000 zł. pochodzą z żebraniny. Gawdjer pożyczał 
na procent, a jako podkład otrzymywał weksle.
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DWIE POKUSY
Obskurny zacisnął pięści.
— Proszę łaskawej pani — rzekł stłumionym 

głosem — już... ja w tem... że,., żr... tego... Proszę 
łaskawej pan „ już ja tego...

Pani Barbara spojrzała na jego twarz i prze­
szedł ją lekki dreszcz trwogi. Ale uspokoiła się. 
że oddała sprawę w dobre ręce. Czu a, że Sza- 
rzyński był za dumny, żeby rywalizować z takim 
Obekurnym.

— Wierzę panu—rzekła z właściwym sobie fałszy­
wym wdziękiem.— Niech pan o nas pamięta.— Podała 
mu rękę. — Iaę pilnowsć pańskiego szczęścia.

Rozdział IX .
Ogromny, białozłoty salon tonął w zieleni 

i w blaskach słońca. Jedne oszklone drzwi wy­
chodziły na taras w tyle domu i na rzekę, drugie 
na ogrod kwiatowy. Goście nie byli jeszcze w kom­
plecie. Co chwila przyjeżdżało to auto to powóz. 
Danka poczuła przypływ onieśmielenia. Tak rzadko 
przebywała wśród ludzi, że obce środowisko od­
bierało jej zawsze pewność siebie. Obejrzała się 
ukradkiem za Szarzyńskim i nagle zobaczyła go 
przed sobą. Pocałował ją w rękę jak zwykle, ale 
nie zajrzał w oczy i nie wszczął rozmowy. Przy­
witawszy się odszedł w głąb salonu i przyłączył 
się do grupy, otaczającej pannę Huńską, przystojną 
dziewczynę słynącą w okolicy ze zgrabnych nóżek 
i ogromnego posagu. Danka zupełnie złamana, 
poszła pod ścianę i usiadła przy* stoliku z albu­
mami. Pożałowała gorzko, że przyjechała i to 
jeszcze jego końmi. Nie podziękowała mu nawet. 
Ale co on sobie wogóle o niej pomyślał? Ogarnął 
ją wielki gryzący wstyd. Zapragnęła znaleźć się 
jak najprędzej z powrotem w Zakliczynie, w samo­
tności i ciszy, zdała od ludzi, zdała od niego, Ale 
jak? Nie miała innego wyjścia jak czekać do póź­
nej nocy.

Szurnął o posadzkę pozłacany fotel k i po 
drugiej stronie atolika usia ł  starszy pan, którego 
jej przed chwilą przedstawiono. Zdobyła się na 
uprzejme ożywienie. Starszy pan bvł bardzo roz­
mowny i miły. Czuła, że mu się podobała Roz­
mawiając, przyglądał jej się przez binokle i oka 
zywał skłonność do dyskretnego flirtu. Kiedy po­
dano kawę, ciastka, owoce i lody zajął się nią 
troskliwie, jak powiedział, w imieniu gospodarzy. 
Danka wd>ięczna u u była, że nie siedzi sama i opu­
szczona Nie znała prawie nikogo, a ci których 
znała, byli tacy zajęci sobą i swojemi zaintereso­
waniami, że nie zwracali na nią uwagi.

Starszy pan, który w trakcie rozmowy, prze­
wracał machinalnie album z kolorowemi repro­
dukcjami, zmrzymał się na jednej z cichym okrzy­
kiem zdziwienia.

Panno Danuto, paDi chyba pozowała do 
tego obrazu?

I pokazał jej reprodukcję, przedstawiającą 
Julję w objęciach Rotcea. Rzeczywiście w twarzy 
Julji można się było dopatrzyć pewnego podobień­
stwa do Danki.

— śliczna twarzyczka — rzekł starszy pan, 
wyzyskując okazję do pośredniego komplementu 
i przenosząc oczy na Dankę. dodał: — Pani jest 
troszkę za blada panno Danuto. Przebywać więcej 
na słońcu i powietrzu, to buzia się zaróżowi...

Cóż to mecenas zawraca pannom głowy? 
rozległ się nad ich głowami głos Szarzyńskiego.

Próbuję, korhany panie Krzysztofie, ale bez 
skutku — roześmiał się starszy pan. — Proszę 
spojrzeć, czy to nie jest wykapana panna Danuta? 
— pokazał reprodukcję.

Danka zmartwiała. Zrobiło się z nią coś ta­
kiego, że nie mogła już być swobodna wobec Sza­
rzyńskiego, tak jak przed paru dniami. Chciała 
mu podziękować za konie i zabrakło jej głosu. 
Objaśniła to soDie tem, że on przestał się nią in­
teresować, ona nim — nie.

Szarzyński pochylił się nad albnmem.

— Rzeczywiście. — Spojrzaj obojętnie na Dm kę  
której się wi dało, że dostrzegła w jego oczach 
jakiś szczególny błysk.

— śmieje się ze mnie — pomyślała z przej­
mującym skurczem serca. — śmieje się i może dziwi 
mojej naiwności.

Szarzyński odszedł. Słońce zniżyło się już ko 
zachodowi i przez duże okna wlewała się do salonu 
pożoga czerwonego światła. Ktoś z młodzieży za­
proponował, że wartoby już zacząć tańce i skoro 
się tylko rozległy pierwsze dźwięki muzyki, starszy 
pan w stał i poprosił D inkę. Potem tańczyła z panem 
Głnakim i jego młodocianymi synami, potem ze 
Zgrzytem, któremu odbito Marysię. Tańcząc, lu­
strowała ukradkiem salę. Starzyński nie kwapił 
się do tańca. Dłuższy czas stał koło drzwi, prowa­
dzących na taras, potem popro-if panią Głoską, 
potem pannę Huńską, a potem A r ulkę, która go 
sama sprowokowała. W końcu opuścił salę i zniknął 
w mrocznej głębi ogrodu.

Pani Służkowa siedziała na kanapie w otoczeniu 
innych matek i usta jej się nie zamykały. Dance 
głupio byio, że jeszcze do mej me podeszła, ale 
do tej chwili nie miała sposobności. I zresztą bała 
się trochę tej konferencji. Pani Barbara umiała być 
ordynarna, wobec jakichkolwiek świadków lznów  
na salę wysunęła się para: Anulka z Szarzyńskim. 
Danka skorzystała z tego psychologicznego mo­
mentu i poprosiła tancerza, żeby ją zaprowadził 
do kuzynki. Służkowa powitała ją serdecznym 
uśmiechem.

— Cbodźże tu Danka — zrobiła jej miejsce na 
kanapie i przedstawiła kilku starszym paniom. — 
Nigdy nie widziałaś takiego Balonu, co? Czego się 
czerwienisz? Gdzie mogłaś bywać w Warszawie, 
jak nie po takich biedotach, jak ty sama ? Przyjrzyj 
się dobrze! 1 takiego zjazdu też nie widziałaś. 
Same potentaty. Tych dwóch — pokazała głową 
dwóch młodzieńców asystujących pannie Huńskiej 
— to już przeszło osiemdziesiąt włók, tamten koło 
okna... (Ciąg dalszy nastąpi.)
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